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Restaurseya Wawelu.
([Telegr,. „N. R eform y11).

Wiedeń, 12 sierpnia.
Centralna komisya dla ochrony zabytków 

odbyła wczoraj posiedzenie, na którera zajmo­
wane się r e s t a u r a c j ą  W a w e l u .

Prof. D w o r z a k  wygłosił umotywuwany ob­
szernie referat, w Którym podniósł, że w spra­
wie Waweln idzie o najważniejszy może po­
mnik budownictwa, o najcenniejszą może pa­
miątkę renesansową w Europie. Założenie bo­
wiem zamku oraz rozwój jego budowy jest 
wprost bezprzykładnem; spostrzega się tam 
20 okresów budownictwa. Je s t to poprostu ka­
mienna epopeja histoiyczna. Wobec tego by­
łoby świętokradztwem bez należytego przygoto­
wania przystępować do rekonstrukcyi.

Omówiwszy obszernie zniszczenie zamku, oraz 
projekt odrestaurowania go do stanu, w jakim 
się znajdował z końcem A Y tł wieku, t. j. głó­
wnie projekt odnowienia arkad na podwórcu, 
pokrycia dachów, ozdobienia fasad i uwieńcze­
nia wież, r e f e r e n t  s p r z e c i w i ł  s i e  z u p e ł ­
n e ;  r e k o n s t r u c y i  z a m k a  i p r z y w r ó ­
c e n i a  g o  do  p i e r w o t n e g o  s t a n u .

W  dysknsyi zabierali głos pp. T o m k o w i e  z z 
Krakowa, hr. L  a n c k o r  o ń s k i, hr. W  e c k 
b e c k e r, oraz prof T  a i n i n g e r, który za­
znaczył, że jego zdaniem n a j w a ż n i e j s z e  
j e s t  o d n o w i e n i e  p o d w o r c a  i a r k a d ,  
będących unikatem sztuki budownictwa. - 

Powzięto następujące rezolucje:
KoM.syn Obrzuca rekonstrukcyę  Wawelu we­

dług przedłożonych planów. Nowe p o k r y c i e  
d a c h ó w  m a  n a  r a z i e  o d p a ś ć .  A r k a ­
d y  m a j ą  b y ć  o d n o w i o n e ,  jeanakże  b e z  
p r z e d s i ę b r a n i a  i r n y c h  r o b ó t  r e k o n ­
s t r u k c y j n y c h .

Komisya postanowiła, że n a l e ż y  w y p r a ­
c o w a ć  n o w y  p r o j e k t  celem zakonserwo­
wania zamku.

Go się tyczy p r a k t y c z n e g o  u ż y c i a  u- 
b i k a c y j, oświadcza komisya, że Dowinno to 
nastąpić b e z . w i ę k s z y  ch a d a o t a c y j .

Kwestya nferdai. suska.
(Tel. „ N  Reformy*).

Wiedeń. „N. Fr. Presse" otrzymuje z bardzo 
dobrze poinformowanej strony p o t w i e r d z e ­
n i e ,  że Ros^ya ma zamiar z m i e n i ć  n a  s w ą  
k o r z y ś ć  postanowienie międzynarodowe w 
k w e s t y i  d a r d a n e i s k i e j ,  zawarte w trak ­
tacie berlińskim.

Londyn. „Morning Post" przynosi z P eters­
burga  specyalną depeszę, która potwierdza, że 
zaw arto  już prowizoryczną umowę co do znie­
sienia zamknięcia Dardaneli dla okrętów  ro­
syjskich. Jeżeli iniormacya potwierdzi się, to 
należy przyjąć, że sprawę tę  załatwiono z pe­
wnością n a  z j e ź d z i e  w C o v e s .  W każdym 
razie będzie to bardzo poważną kw estyą  euro­
pejską, którą zająć sie musi p r z e d e w s z y -  
s t k i e m  t r ó j  p r z y m i e r z e  w n a j w y ż ­
s z y m  s t o p n i u .

Stanowisko Ansiro-Węgrier.
Wiedeń. Z bardzo dobrze poinformowanego 

źródła dowiaduje się „N Fr- Presse" że p o l i ­
t y k a  A u s t r o - W ę g i e r  z a s a d n i c z o  n i e  
s p r z e c i w i a  s i ę  ż ą d a n i u  R o s y ; w spra­
wie zmian trak ta tu  berlińskiego, dotyczących 
Dardanel. To stanowisko Austro-Węgiei o d p o ­
w i a d a  u m o w i e  z a w a r t e j  w B u c h 1 o w i ­
c a c h  między br. Aerenthalem a Izwolskim.

Konflikt grecko-turecki.
{Telegr. „Nowej Reformy*).

Łfiłiwala tureckie] Rady ministrów.
Konstantynopol,, Rada ministeryalna obrado­

wała wczoraj n a d  g r e c k ą  n o t ą .  Według 
oświadczenia jednego z m.nistrów, Rada zna­
lazła n o t ę  d o s y ć  z a d a w a ł n i a j ą  i posta­
nowiła tureckiego posła w Atenach nie odwo­
ływać, a rządowi greckiemu dzis p r z e s ł a ć  
n o w ą  n o t ę ,  w której prawdopodobnie zażąda 
d a l s z y c h  w y j a ś n i e ń

Konstantynonol. J a k  słychać, niektórzy człon­
kowie tureckiego gabinetu oświadczają, że o d- 
p o w i e d ź  g r e c k i e g o  r z ą d n  j e s t  n « o -  
w a l n i  a j  ą H .  Koła dyplomatyczne oświad­
czają, że odpowiedź iest zręcznie ułożoną. Od­
wołanie tureckiego posła w Atenach uważają 
za nieprawdopodobne. Sądzą, że sprawa znaj­
duje się na drodze do uregulowania.

Berlin. Odpowiedź G recji uważają za w i e l ­
k i  s u k c e s  T u r c y  i. Grecya musiała wobec 
stanowczego stanowiska Turcyi u s t ą p i ć .  
Podnoszą, że Grecya i Kreteńczycy widzą n,|e- 
cnie, iż gra z nową Turcya nie jest tak łatwą, 
jak ze starą  i że będą się musieli do tego za­
stosować.

Akcya mocarstw.
Paryż. „Petit Parisien" donosi, że ponieważ 

propozycye francuskie zostały uznane przez ,-n- 
ne mocarstwa opiekuńcze, b ę d z i e  m o ż n a  
p o r o z u m i e ć  s i ę  z T u r c y ą  co do przy­
szłego stanowiska prawnego Krety, oraz we­
zwać komitet wykonawczy w Kanei do na­
tychmiastowego zdjęcia flagi greckiej, Fismo 
donosi daiej, że w nrarę potrzeby w o j s k a  
z o k r ę t ó w  s t a c y j n y c h  m o c a r s t w  o- 
p i e k u ń c z y c h  b ę d ą  m u s i a ł y  w y l ą d o ­
wa ć ,  a b y  p o p r z e ć  ż ą d a n i a  m o c a r s t  w. 
W końcu wyraża dziennk  nadzieję, że K reteń­
czycy we własnym interesie zrezygnują z dal­
szego oporu.

P r o p o z y c j e  F r a n c y * .
Paryż. Agencya Havasa donos'- W kołach 

politycznych panuje zdziwienie, że propagowa­
na przez prasę francuską, zresztą przyjaźnie 
przyjęta idea, została p r z e m i e n i o n ą  w u -  
r z ę d o w ą  p r o p o z y c y ę  Francyi, jak  n. p. 
idea nagłej konieczności pertraktow ania z Por- 
tą  w sprawie uregulowania sprawy Krety, oraz 
idea udziału Niemiec i Austro-W ęgier w tych 
pertraktacyach.

P.sesiya cagi.
Kanea. Ag. ateńska donosi: Rząd kreteński 

obecnie gotów jest w zascadzio w kwestyi wy­
wieszenia na t w i e i d z y  f l a g i  d a ć  m o c a r ­
s t w o m  z a d o ś ć u c z y n i e n i e ,  jednak ze 
względu na wewnętrzne trudności jest pożąda- 
nem, by rządowi przyznano p e w n ą  z w ł o k ę .

W o j e c  te  z a m i a r y  S e r b i i .
Berlin. „Loca1 Anzeiger" donosi z Saloniki: 

Rozeszła się tn p o g ł o s k a  o m o b i 1 i z a c y i 
w S e r b i i ,  oraz że Serbia zamierza w razie 
wojny grecko-tnreckiej w p a ś ć  do  S a n d ż a -  
ku .  Wiadomość ta  w y m a g a  p o t w i e r d z e ­
n i a .

C M  VI. (u HSfiM zIe.
(Telegr. „N . Reformy".)

Marienbad. Król E d w a r d  V II przybył tu 
wczoraj o godzinie 5 !/. po południu automobi­
lem z Chebu.

Edward V?E 1 fraaciszek Józef 1,
Marienbad. Król E d w a r d  otrzymał nastę­

pujący telegram od cesarza F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a :

Do J . M. Króla Wielkiej B rytanii i Irlandyi 
i cesarza Indyi, w Marienbadzie:

Z  okazyi Twego przybycia do JMarienbadu, 
witam Cię najserdeczniej i przesyłam Ci w da­
wnej przyiaźni moje najlepsze życzenia dla po­
myślności Twojej kuracyi.

Franciszek Józef.
Król E d w a r d  odpowiedział następującym 

telegramem:
Do J . Ces. Mości w Zdroju Ischl:
Jestem do głębi wzruszony Twoją serdeczną 

depeszą. Właśnie szczęśliwie przybyłem i cie­
szę się bardzo, że mogę znowu bawić w Two­
im pięknym kraju. Spodziewam się , że we 
wszystkiem powodzi Ci się jak  najlepiej.

Edward.

Komunikat pók&rzędowy ansLvackL
Wiedeń. Z okazyi p rzy jazd u  k ró la  a n g ie l­

skiego do Marienbadu, zamieszcza pćłurzędowy 
„F rem denlla tt“ dłuższy artykuł, w którym ży­
czy królowi pomyślnej kuracyi i zaprzecza, ja ­
koby z faktu, że król tym razem n i e  p r z y ­
b ę d z i e  do  I s c h l  u, wnioskować można było
0 naprężeniu stosunków osobistych między ce- 
sarzeau Franciszkiem Józefem a królem Edw ar­
dem, względnie o naprężeniu stosunków mię­
dzy obu państwami. „Frem denblatt“ przyzuaje, 
że w c iągu przesilenia wschodmego o D j a w i- 
ł o s i ę  p e w n e  z a m ą c e n i e  s t o s u n k ó w ,  
ale ten okres nieporozumień minął zupełnie, 
ustępując miejsca przyjaźni, zwłaszcza od kie­
dy Anglia przekonała się, że Austro-W ęgry 
przez aneksyę Bośni n :e dążą do konfliktu wo­
jennego. Powrót do tradycyjnych stosunków 
między monarchią augielską a naszą wytwo­
rzył zupełnie jasną sytuacyę. Rezultatem ów­
czesnej polityki jest to, że dziś na bliskim 
wschodzie niema żadnych zasadniczych przeci­
wieństw między A ustryą a Anglią i oba pań­
stwa mogą iść ręka w rękę

bomnniiriii pćtarzędawy angielski.
Londyn. „Times“ omawia w artykule wstę­

pnym podróż króla Edwarda do Marienbadu
1 powiada: Wczoraj król Edward angielski 
opuścił nas, aby udać się jak  rokrocznie do 
Marienbadu. Spodziewamy się, że monarcha 
znaidzie tam s p o k ó j  i w y p o c z y n e k  du­
chowy i cielesny, którego potrzebuje po trudach 
nadzwyczajnie męczącego sezonu. D l a t e g o  
j e s t  r z e c z ą  p o m y ś l n ą ,  ż e  o b e c n y  p o ­
b y t  w M a r i e n b a d z i e  n i e  b ę d z i e  u ż y ­
t y  do  z j a z d u  z p a n u j ą c y m i  w A n s t r o -  
W ę g r z e c h  i N i e  oz ech ,  a to tembardziej, 
że szczęśliwym trafem  niema najmniejszego po­
wodu, aby dopatrywać się jakiegoś znaczenia 
w nadejściu do skutku odwiedzin, które przy 
popizednich sposobnościach odbyły się w Kron- 
bergu i Ischl u.

Uroczystość urodzin cesarza i króla F ranci­
szka Józeta w dniu 18 sierpnia, da królowi 
Edwardowi z pewnością pożądaną sposobność 
vwyrażenia uczuć serdecznego poważania, jakie 
król zawsze żywi dla głowy domu habsburskie­
go, Niektórzy mąciciole spokoju wprawdzie usi­
łowali przed niedawnym czasem na podstawie 
rzekomych styczności z wiedeńskim ministrem 
spraw zagrauiczuych rozpuszczać fałszywe wia 
dumości o stosunku obu monarchów w roku u- 
biegłym, d.iznah jednakowoż całkiem nadzwy 
czajni J ost 'ego sprostowania ze strony naszego 
urzęi u spraw  ̂zagranic znych. Publiczność an­
gielska szczęśl.wj m trafem jost w możności 
podjęte ze stronjT tych kół ponowne próby dal­
szego nieszczerego omawiania traktow ać z po­
gardą.

Ja k  wielki nawei wpływ osobistej wymiany 
zdań między mona* diauoi na dyplomatyczny sto­
sunek :ch państw być może, to przecież n i e  
m a p o w o d u  do  o b a w y ,  b y  s t o s u n e k  
m i ę d z y  A n g l i ą  a A u s t r o - W ę g r a m i  
m ó g ł w c z e m k o l w i e k  u c i e r p i e ć ,  jeżeli 
król Edward powróci do AngLi nie spotkaw-

szy sic z cesarzem i królem, który przecież w 
roku ooe^nyra po natężeniach swego brylanto­
wego jubileuszu panowania, przebył nadzwy­
czaj ciężką zimę i wiosnę i idąc za radą leka­
rzy, pragnie svvuj krótki Dobyt w Ischlu po­
święcić w całości s p o k o j o w i  i w y p o c z y n -  
k o w i .

Gdyby zresztą monarcha czuł, że jakikolwiek 
punkt w stosunkach augielsko-austryackicb łą­
cznie z wydarzeniami ubiegłego sierpnia wyma­
ga wyjaśnienia przez osobistą wymiar ę zdań z 
królem Edwardem i jego doradcami, to z pe 
wnością siła jego przy łowiowego poczucia obo- 
wiązitu s k ł o n i ł a b y  g o  b y ł a ,  a b y  z a p r o ­
s i ć  k r ó l a  E d w a r d a  do I s c h l u .

Uzname prawdopodobieństwa, że bar. Aeren- 
thal faktycznie przez przyspieszenie akcyi ks. 
Ferdynanda w ubiegłym październiku zaskoczo­
ny został i nie miał w tej akcyi żadnego n- 
działu, przyczyniło się do usunięcia cienm. ja ­
ki począł się wyłaniać i otworzyło drogę do 
odnowienia angielsko-austryackich przyjaznych 
stosunków, około pieczy których angielski am­
basador w Wiedniu tak wielce się zasłużył.

.Śmieszne z pewnych interesowanych koł roz­
puszczone twierdzenie, jakoby głównjm celem 
angielskiej polityki było odwieść Austro-Węgry 
od soiuszu z Niemcami, jakoby potępienie ane- 
ksyi Bośni i Hercegowiny w rzeczywistości zwra­
cało się przeciwko Niemcom, nie potrzebuje ża­
dnego zaprzeczenia.

Walki pot RieUilą.
( Telegr. „N. R eform y11,)

Madryt. Z Penon de la Gomera, hiszpańskiej 
twierdzy w północnej Afryce, donoszą, że we 
wtorek o świcie krajowcy, którzy oszańcowali 
się na wzgórzach, rozpoczęli o g i e ń  n a  t w i e r ­
d z ę  h i s z p a ń s k ą .  H i s z p a n i e  o d p o w i e ­
dz  i c 11 o g n i e m ,  zadając nieprzyjacielowi zna­
czne straty. W a l k ę  o k o ł o  t w i e r d z y  p o d ­
j ę t o  w c z o r a j  z n o w u .  Biorą w niej udział 
t a k ż e  o s o b y  p r y w a t n e .

Balon, puszczony z Melilii, stwierdził w obo­
zie nieprzyjaciela znaczną liczbę nowych namio­
tów, stwierdził też, że nieprzyjaciel poniósł 
straty.

Madryt, Z Penon donoszą: Koło godziny 1 
w nocy b a t e r y e  h i s z p a ń s k i e  z m u s i ł y  
n i e p r z y j a c i e l a  do z a p r z e s t a n i a  o- 
g n i a  Nieprzyjaciel mając w i e l u  z a b  t y c h  
i r a n n y c h ,  c o f n ą ł  s i ę .  Hiszpanie nie po­
nieśli żadnych strat. O ś w i c i e  n i e p r z y j a ­
c i e l  p o d j ą ł  o g i e ń  k a r a b i n o w y  i zwró­
cił swe strzały n »  n a j s ł a b s z e  p u n k t  a, 
znane mu dobrze.

Strajk pojemny ca Szeryf.
( Telegr. „Nowej R eform y11.)

Sztokholm. Dnia 16 b. m ma się rozpocząć 
o g ó l n y  s t r a j k  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h ,  
jednakże widoki tego strajku są słabe. W z b u ­
r z e n i e  w ś r ó d  r o b o t n i k ó w  staje się co­
raz groźniejszem, ponieważ nie wszedzie udało 
się przeprowadzić strajk  generalny. Wczoraj 
z a s t a n o w i o n o  k o m u n i k a c y ę  o k r ę t o ­
w ą  m i ę d z y  K o p e n h a g ą  a S z t o k h o l ­
mem.

Sztokholm. Wczoraj wieczorem odbyły się 
p o n o w n e  h a ł a ś l i w o  d e m o n  s t r a c y e  
przeciw łamistrajkom

Sztokholm. — Organ młodych socjalistów 
„Brand“ dopuścił się wczoraj w artykule kil­
kakrotnie o b r a z y  m a j e s t a t u ,  wskutek cze­
go został skonfiskowany.

Sztokholm. B. kor. donosi: W  całym kraju 
panuje s p o k ó j  z u p e ł n y .  W szystkie dzien­
niki w j chodzą, chociaż w zmniejszonym forma­
cie. Kolej miejska wszędzie kursuje. Na ulicach 
Sztokholmu panuje żywy ruch. Liczba kursują­
cych parowców i bareit wzrasta. Poiicya jak 
i wojsko dbają o bezpieczeństwo publiczności.

W  Sztokholmie wszystkie sklepy są otwarte. 
Dowóz środków żywności dokonuje się bez prze­
szkody. Gazownia i zakłady elektryczne funkeyo- 
nnją normalnie. Hucli wodociągów i czyszcze­
nie miasta nie zostały strajkiem dotknięte. W y­
staw a tak samo jak cyrk i tea tr są licznie od­
wiedzane. Giełda jest spokojna, także czynność 
banków zupełnie normalna. Robotnicy zacho­
wują wzorowy porządek.

Telegramy
z dnia 12 sierpnia.

Magdeburg. „Magd. Ztg.“ donosi z Madrytu, 
że były hiszpański infant A l f o n s ,  który jak 
wiadomo wbrew zakazów i króla ożenił się 
z protestantką, księżniczką Weimarską, wystO' 
sował p r o t e s t  do  k r ó l a ,  przeciw pozbawię 
niu go prawa do tronu.

! 'rzedł korslerencyą przywódców 
blnbów.

Wiedeń. Parlam entarna komisya stronnictwa 
chrześcijańsko-społecznego zaproszona została 
przez dra L u e g e r a  na posiedzenie do W ie­
dnia w piątek dnia 12 b. m. Na porządku dzien­
nym tych obrad stoi rozwiązanie przesilen;a par­
lamentarnego w zw ązkn z iunemi konferen- 
cyami.

Król rniiiuńshl w Wiednia.
Wiedeń. „N. F r. Presse“ dowiaduje się, że 

król K a r o l  rumuński przybędz.e dnia 4 wr: 
śnia na dwudniowy pobyt do Wiednia iby  od- 
wJedzić cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a .

S z p ie g o s tw o .
Arad Straż forteczna aresztowała dwie osoby 

pod zarzutem szpiegostwa, które roldły zdjęcia 
fotograficzne z okolicy. Jednym aresztowanym 
iest b y ł y  p o r u c z n i k  s e r b s k i ,  Benkc Pri- 
bicericz, drugim jakiś o f i c e r  t u r e c k i .

Napsd rabunkowy na bank.
Kjeka. Węg. B kor. donosi: Do fiumeńskie- 

go banku ludowego, którego biura znajdują się 
w hotelu europejskim, wtargnęli wczoraj pr^ed 
południem t r z e j  R  o s y a n i e, zamknęli za so­
bą drzwi z r a b o w a l i  w i ę k s z ą  s u m ę  
z kasy, przyozem wskutek ich strzałów rewol­
werowych k a s y e r  o d n . ó s ł  ś m i e r t e l n e  
r a n y .  Jednemu służącemu fiumeńskiego ogól­
nego banku kredytowego, któremu tak samo, 
jak służącemu ban tu  ludowego zagrożono rê  
woiwerem, zabrali rabusie sumą 3604 kor. z kie­
szeni. Następnie wszyscy trzej poczęli uciekać 
i do ś c i g a j ą c y c h  d a l i  k i l k a n a ś c i e  
s t r z a ł ó w  rewolwerowych n i e  t r a f i a j ą c  
n i k o g o. W kot.cn jeden z rabusiów, nazwi­
skiem Salamon F i s z i n e s t i  z O d e s s y ,  zo­
stał przez policjan ta z ł a p a n y ,  podczas gdy 
jego spólmcy, między tymi niejaki Abraham 
B e r n k o p f ,  uciekli. Kasyer został przeniesio­
ny do szpitala, gdzie go opatrzono P i e n i ą ­
d z e  z r a b o w a n e  z n a l e z i o n o  u Fiszi- 
nestiego.

Fjeka, K asyer banku ludowego Miłosz zmarł 
skutkiem odniesionych ran.

Eymlsya niemieckiego minibtra 
wojny.

Berlin. Generał konnicy von E i n e m  na 
własną prośbę u w o l n i o n y  z o s t a ł  z e  s t a ­
n o w i s k a  m i n i s t r a  w o j n y  i otrzymał za­
stępstwo będącego na urlopie komendanta V II 
korpusu armii.

Przssilenle gabinetowe w Danii.
Kopemiuga. Ks. F r i j s  zawiadomił w połu­

dnie króla, że nie ma możności utworzenia ga­
binetu,

Starcia tarecbo-czarnogór^le.
Berlin. „Loc. Anz. donosi z Saloniki, że n a  

g r a n i c y  t u r e  c k o - c z a r n  o g ó r ? k ; e j p rz y ­
s z ł o  do  k i l k u g o d z i n n e j  w a l k i  między 
posterunkami granicznymi; gdy Turkom nade­
szły posiłki, Czaruogórcy cofnął: się.

FortYfi&owanie Rewia.
Petersburg. Rząd postanowił ostatecznie p r z e ­

k s z t a ł c i ć  p o r t  R e w l  n a  p o r t  w o j e n ­
n y  i t o r t e c ę ,  podobnie jak  Kronsztad. Rewl 
będzie główną podstawą operacyjną floty bał­
tyckiej.

L o s y  efcc^nrŁ ,** .
Magdeburg. „Magd. Z tg“ donosi z Petersbur­

ga, że car kazał tytułować byłego szacha per­
skiego: jego wysokośc:ą, oraz wyznaczył mu z 
własnej szkatuły 50.u0U rubli.

Z Fersyl.
P etersburg . Według doniesienia „Rnsskoje 

S ł o w o " , ' w o j s k a  r o s y j s k i e  z K a z w i n u  
p o m a s z e r o w a ł y  14 w i o r s t  w k i e r u n ­
k u  T e h e r a n u .  Zarządzenie to motywowane 
jest epidemią tyfusu, panującą w Kazwinie, — 
E n d ż u m e n  p r o t e s t u j e  u r o s y j s k i e g o  
i a n g i e l s k i e g o  p o s e l s t w a  p r z e c i w k o  
t e m u ,  gdyż krok ten zmniejsza możność dal­
szego uspokojenia ludu.

Londyn. Biuro Reutera donosi z Paszabut, że 
duchowni rozwijają żvwą czynność i wzywaią 
szczepy do zaniechania waśni i do złączenia 
się w walce przeciw nieprzyjacielowi, gdyż, .go­
dzina czynu" zbliża się. — Ogólne uzbrojenie 
szczepn Kabnl jest w toku

dr Doboszyństri, dr Wróbel i p. Robak Józef, se 
k retarz komitetu.

Gofcie Gssey u iMoufó.
W  uzupełnienia wczorajszego naszego sprawo­

z d a n ia  o przyjęciu gości czeskich na Kotłowem, 
zanotować jeszcze należy kilka szczegółów. Po ser- 
decznem przemówieniu prezesa r. m, K o s o b u -  
c k i e  g o  i po odpowiedzi wiceprezydenta m. P rag i 
p. J  i r  o u s k a, toastował szereg mówców, przyczem 
gorącą owacyę urządzono prezydentowi m. drowi 
Juliuszowi Leo i wiceprezydentowi m. P rag i Ji- 
rouskowi w chwiU, gdy na znak przyjaźni dwóch 
stolic słowiańskich uścisnęli sobie dłonie. —  Przy 
dźwiękach orkiestry uczestnicy odśpiewali chórem 
„Niech żyją nam ". Zebranie przeciągnęło się aż do 
chwili udania sie do pociągu. Na końcu urządzono 
serdeczną owacyę r. m. Augustowi Porębskiemu, 
jako niestrudzonemu członkowi komitetu dla przy­
jęcia wycieczki czeskiej w naszem mieście,

W  zebrania na Kotłowem ze strony Krakowian 
między innymi wzięli udział obaj wiceprezydenci 
Krakowa dr Szarski i radca Sarę, posłowie Ziele­
niewski, Staniszewski, Stapinski i Siwula oraz na­
der liczne grono krakowskich rękodzielników, z któ­
rych kilkunastu wystąpiło w strojach narodowycL 

Przygotowaniem przyjęcia zajmował się p. U r­
bański, który wywiązał się ze swego zadania na­
der umiejętnie

Po godzinie 2 po południu na dworcu koleio- 
wym, udekorowanym, zebrali się w pokaźnej licz­
bie przedstawiciele obywatelstwa krakowskiego z 
gronem radców miejskich i prezjdyum Krakowa 
„in corpore" na czele, dalej przedstaw ciele sto­
warzyszeń i instytucyj krakowskich, aby pożegnać 
odjeżdżających gości czeskich.

O godz. 3 min. 10 po południu ruszył specyal- 
ny pociąg, żegnany burzliwemi oarzykam i „Na 
zJar"  i „Czołem", odwożąc gości czeskie! w go­
ścinę do naszych rodaków za kordonem,

Z lamienla krakowskiego komitetu obywatel­
skiego odprowadzili gości czeskich do Częstochowy

Ze Szczakowy nadszedł wczoraj po południu n i 
ręce p. Augusta Porębskiego oa wycieczk. czeskiej 
następujący telegram .

Tobie czcigodny Panie i całemu stanowi kupie­
ckiemu przesyłamy za serdeczne przyjęcie z głębi 
serca pochodzące podziękowanie i mamy nadzieję, 
że miłość braterska i przyjaźń nie ograniczy się 
tylko na idealizmie, ale przyjmie kształty  realne 
w dziedzinie handlu i przemy słu, dla dobra obu 
bratnich narodów. Rivnacz.

Kronika.
D x ł ś :

Kraków, czwartek 12 sierpnia.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  K lary p. i H i­

lary i m.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód

słońca o golz. 4  min. 27, zachód o godz. 7 m. 03; 
długość dnia godzin 14 min. 36.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Madame 
Eatterfl.w".

Pogoda jak  się można spodziewać, ustaliła się 
już na dobre. W prawdzie poprzedniej nocyT oziębi­
ło się trochę ale mimo to po przedwczorajszej spie­
kocie, wczorajszy dzień był słoneczny, a niewiel­
kie wahania barometryczne wróżą pogodzie dalsze 
trwanie.

Meningitis Ja k  nas informują, w gminie Dąbiu 
w powiecie chrzanowskim skonstatowano jeden wy­
padek zapalenia opon mózgoMych,

Znalezienie ZWł0X W Wiśle. W czoraj rano zg ło ­
s il i  s ię  na p o licy ę  podgórską dw aj rybacy z W o- 
licy , T adeusz  R ubis i J a n  Sender, z  doniesieniem , 
że w śród  ga larów  nap rzeciw  targ o w icy  na bydło 
zn a leź li zw łoki ja k ieg o ś m ężczyzny w  średnim  w ie ­
ku i że zw łok i le ż a ły  w  w odzie w tak ie i pozycyi, 
jak  gdyby zo sta ły  już n ieży w e  w rzu core do W isły*  
N a w skazane m iejsce udała s ię  n atycum iast kom i­
sya  policyjno-lekarska z  naczeln ik iem  eksp ozytu ry  
p olicy i w  Podgórzu nadkom isarzem  K rzyżanow skim  
i lekarzem  m iejskim  dr. Sm orągiew iczem , która  
stw ierd ziła , że  zm arły  m a dw ie c iężk ie  rany, obie  
śm ierteln e na głowie, jedną nad lew ą  skronią, dru­
gą  z ty łu  g łow y

P o  sp isa n ia  na m iejscu  protokołu og lęd zin , zw ło ­
k i odw ieziono do kostn icy , gd zie  jeden z lunkcyo  
naryuszy  p olicyjn ych  rozpoznał w  nich  t^ ła d y s ła  
wa S zczu rk ow sk iego , pochodzącego z W ad ow ic , b. 
pisarza w  sta ro stw ie  podgórskiem . S. p. Szczur- 
kow ski.' w ed łu g  zeznań św iadków , w e w torek  bliz- 
ko do godz. 1 0  w ieczorem  b a w ił w  jednej z ka­
w iarń  podgórskich , a rano dnia następ nego  zn a .e-  
ziono jogo zw łok i. Z aznaczyć n a leży , że  przy zw ło­
kach zn aleziono  notatn ik , ka lend arzyk  i 5 0  hal. 
w gotów ce. W  Podgórzu panuje m niem anie, że  ś. 
p. Szczurków sk i padł o fiarą m orderstw a, dokonane­
go prawdopodobnie przez podm iejsk ie indyw idua, 
w łóczące  s ię  w  tej stron ie . Ś led ztw o  policyjn e  w y ­
każe n iew ą tp liw ie  praw d ziw ą przyczynę  śm ierci.

Krwawa bójka wywiązała Bię wczoraj o godz, 
4  po południu w sieni „Szarej kam ienicy" w R yn­
ku głównym między kilkoma robotniKami, w czasie 
której 35-Ietni m urarz Józef B., zamieszkały na 
Grzegórzkach, otrzymał kiikamio.iie ran  na całem 
ciele, w  tem kilka be rdzo poważnych na głowie, 
od uderzenia cegłą. Rannemu z pierwszą pomocą 
pospieszyło pogotowie ratunkowe, a spiawcami bój­
ki zajęła się poiicya.

Z kroniki policyjnej. Poiicya w Podgórzu
aresztow ała  1 6 -le tn ie g o  H en ryk a H erm ana, który  
przedw czoraj ' u s iło w a ł w  koście le  p a r w a ln y n  
w Podgórzu okraść p. Szm idow lczow ą. 1 ‘olicyo 
górska aresztow ała  rów nież 1 7 -Ietn iego J ó z o I l K ul­
kę, który śpiącem u na wozie ar Rvnku podgórskim  
gospodarzow i z B ierzan ow a Fran. isske-wi W ójcik o­
w i skradł portm onetkę z  kw otą 2 2  koron.

Minister Dulęba w Krynicy, z  Krynicy tele­
fonują: M inister d r Dulęba przybywszy tu ta j, zwie­
dził szczegółowo Krynicę, badał je j potrzeby i in ­
formował się o brakach. Oprowadzali go po zaro- 
jowisku p, Grabowski i posłowie bawiący w K ry­
nicy. Minicter zapewnił, że sprawy K rynicy leżą 
mu ns sercu, jako obywatelowi k raju  i p rz jrzek l 
mieć je  zawsze na oku. W ieczorem odbył się tu  
wiec obywatelski, na którym poruszono aktualne 
postulaty zdrojowiska Po wiecu odbył się bankiet, 
w którym wziął udział także m inister dr Dulęba. 
Burmistrz p. Dembiński wzniósł toast na cześć 
ministra. Po bankiecie odbyło się przyjęcie w miej­
scowym klubie towarzyskim. W czoraj rano dr Du­
lęba odjechał do Zakopanego. ,

Malwersacye przy repu*acyi Prutu- Z Czer-
niofl iec telegrafują: Główny obwiniony o nadużycia 
przy regulacyi Pm  tu. przoćsiębiorca budowy Spin- 
ner, został wczoraj aresztowany. Dalszo aresztowa­
nia m ają wkrótce nastąpić.

Zastrzelenie  przemytników. Z Katowic tele­
grafują: W  pobliżu miejscowości pogranicznej Mo- 
drzejów zastrzelono dwóch p r z e m y t n i k ó w  z  Kró­
lestwa Polskiego.

Zaboistwc polieyarła  *
W czoraj rano z n a l e z i o n o  w oko  y 
polieyanta, dana B a r t o s c h a f ^ ó r e g o  zam ordow ał 
nieznany na r a n  . spraw ce Jako p o d g rza n eg o  o 
m orderstwo aresztow ano znanego w łóczęgą  A lo jze ­
go L ukesa; jakk olw iek  zaprzecza on podejrzen iu  l  
mimo, że  żona jego  sta ra ła  s ię  udow odnić jego  
alib i, dadzi po iicya, że  m a d ostateczn e dow ody jego  
w iny.

Napad na  pocztę. Pisma warszawskie donoszą; 
Na drodze wiodącej z Petrykowa w pow. mozyr- 
skim dc Btacyi Mulerówki kolei po'eBkich, kiedy 
furgon pocztowy wieczorem dnia 7 b. m. zbliżał 
się już dc Malerówki i był od niej odd&iony o 8 
wiorst, w lesie obstąpiło jadących 5 bandytów, ko­
nie zatrzymali, a pocztyliona i woźnicę, którzy u- 
siłowall bronić się, rrzuclli z bryczki i pobitych
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silnie zastrzelili kilka wystrzałam i z rewolwerów. 
Następnie porzuciwszy trupy n a  drodze, przetrzą­
snęli posyłki, ale znaleźi zaledwie jeden pakiet z 
60 rublami. Zdjąwszy dzwonek z dyszla, dojechali 
tym samy m furgonem do stacyi, gdzie siedli do 
przejeżdżającego pociągu i odjechali. O napadzie 
dowiedziano się dopiero nazajutrz rano i rozesłano 
na wszystkie strony telegram y gończe, wskutek 
czego zwrócono uwagę na dwa podejrzane indyw i­
dua, kręcące się po stacyi Baranowicza. Kiedy po- 
licya chciała ich aresztować, bandyci odpowiedzieli 
strzałam i; strzelali również strażnicy i zabili jed­
nego, a zranili drugiego bandysę.

Walka Z bandytami „K uryer L itew ski" donosi 
i  Baranowicz Policja  miejscowa otrzym ała wia­
domość o zamierzonym w dnia 7 b. m. zamachu 
na st. Ha.anowicze na pociąg, w którym miały być 
przewożone pieniądze. Po wyśledzenia doma, w któ­
rym zamieszkali jacyś trze  i nieznajomi, a o złe 
zamiary podejrzani, polieya ze sprawnikiem z No­
wogródka na czele, w nocy otoczyła dum, ażeby 
aresztow ać osoby podejrzane. Poszukiwani, na wieść 
o pclicyi, zabarykadowali się na strychu i stam tąd 
zaczęli strzelać. W tedy to śm iertelnie zraniono 
podoficera żandarmeryi i zabito dróżnika, z ooie- 
g a rych  zaś zabito dwóch. Trzeci ze znajdujących 
się na stryenu szczęśliwie nniknął strzałów  i rzu­
cił się do ucieczki w kierunku miasteczka. Za zbie­
giem puściła się pogoń. W tedy nieznajomy, nie wi­
dząc dla siebie możności ukrycia się przed policyą, 
wystrzałem z rewolweru pozbawił się życ.a. Pod­
czas strzelania zraniono trzy osoby z publiczności, 
wypadkowo obecnej na miejscu wypadku, W  związ­
ku z wypadkiem powyższym, polieya dokonała re ­
wizyt w wielu domach, przyległych do miejsca za j­
ścia, w rezultacie czego aresztowano jeszcze kilka 
osób podejrzanych i pod silną eskortą odesłano je 
do więzienia w Nowogródku. Przy zabitych prze­
stępcach znaleziono wytrychy i inne narzędzia, 
wskazujące ich występne zamiary.

W przystępie szalu. Z Cirkwenicy telegrafują: 
Żona bawiącego tu na kuracyi argentyńskiego ge­
neralnego konsula w Budapeszcie, Gayana, rzuciła 
się do morza w raz z trojgiem  swych n !eletnich 
dzieci. Dwoje z nich, niemowlę i trzy letn ia dziew­
czynka, utonęło, a chłopiec 5 -letni oraz m atka oca­
leli. Czyn spełniony został prawdopodobnie w przy­
stępie nagłego szału.

Trzęsienie  ziemi. Z Meksyku telegrafują: W  
Acapulco dało się odcznć ponownie gwałtowne trzę­
sienie ziemi i wywołało wśród ludności w.elką pa­
nikę. Na szczęście ofiar w ludziach nie ma.

M ianow ania .  „W iener Z tg .“ ogłasza Minister 
handlu zamianował kontrolera pocztowego W łady­
sława Dorożyńskiego we Lwowie starszym  kontro- 
lorcm Docztowym, a  zarządcę pocztowego W łady­
sława Gaspnrskiego w H usiatynie i Jan a  Grabow­
skiego w W adowicach, starszym i zarządcami poczt.

M inister robót publicznych zamianował inżyniera 
ruchu pierwszej galicyjskiej „kcyjnej fabryki śrób 
w Oświęcimiu Ludwika Bergera, nauczycielem w 
IX  randze w niemieckiej państwowej szkole prze 
m ysłowtj w Bernie

Z mar ii.
Maryan H e l l e r ,  o ficjał sądowy z Tarnowa, 

zm arł w Krakowie, przeżywszy lat 45.
We Lwowie zmarł wczoraj rano B o l e s ł a w  

A n c , członek rząda narodowego z r  1863, znany 
pmarz, w  wiekn la t 68.

F E R E N C  H E R C Z E G .

i n M i d i i
(Z węgierskiego).

Trzeciego lipoa wczesnym rankiem zderzył 
się amerykański parowiec pocztowy „Yancou-

ver“ z rotterdamskim żaglowcem, wiozącym 
drzewo. Amerykan.n przeciął małego Holendra 
na dwie równe części, ale i s»m źle wyszedł 
na tem spotkaniu. Na razie nie można było 
sprawdzić, co się stało, dość, że za pięć minut 
leżał już na boku, za dalsze zaś dwadzieścia 
poszedł na dno, jak  siekiera. Stało się to w od­
daleniu dziesięciu mil od latarni morskiej przy 
Cap Lizard.

W chwili zderzenia w jednej z kajut pier­
wszej klasy spał snem sprawiedliwego pewien 
Węgier, nazwiskiem Bertalan. Nie obudził się 
już, aż na tamtym świecie. Biedaczysko powra­
cał z pierwszej swojej podróży po morzu. Po­
chodził z Szentmiklós, a jechał z Oincinati, 
gdzie bawił iakiś czas w sprawach spadko­
wych.

W domu, w Szentmiklós, pierwszy dowiedział 
się o śmierci Bertalana jego przyjaciel, niejaki 
pan Foigó. Był to człowiek nadzwyczaj zacny 
i uczuciowy, a z nieboszczykiem łączyły go wę­
zły prawdziwej i Dezinteresownej przyjaźni. — 
Wieść o katastrofie tak go przeraziła, że zaie 
dwie mógł się utrzymać na bogach, Ciążył na 
nim niemiły obowiązek powiadomienia młodej 
wdowy o nieszczęściu. Chciał ją  przygotować 
jak najostrożniej, ale pani Bertalanowa wyczy­
tała wszystko z jego twarzy i padła zemdlona. 
Musiano położyć ją  do łóżka i sprowadzić le­
karza.

B edna kobieta była drugą żoną B ertalana; 
wyszła za niego przed pół tora rokiem, a mał­
żeństwo ich było związkiem namiętnej, rzadko 
napotykanej miłości dwojga ludzi, którzy poza 
sebą nie widzą świata

Na drugi dzień pani Bertalanowa popełniła 
zamach samobójczy Uratowano ją  w sam czas, 
ale od powziętego zamiaru w żaaen sposób nie 
dała się odwieść.

— Po co ja  mam żyć dalej5 po co5 — po­
w tarzała bezustannie.

Tego samego dnia przyjechał z Budapesztu 
syn B ertalana z pierwszego małżeństwa. Miał 
lat siedmnaście i przygotowywał się w stolicy 
do zawodu kupieckiego. Kiedy przystąpił do 
łoża chorej macochy, nowy strumień łez popły­
nął z jej oczu. Chłopak wTórował jej serdecznie, 
gdyż ojca kochał naprawdę. Wogóle Bertala- 
now»e znani byli z tego, że wiedli idealne ży­
cie rodzinne i byli do siebie ogromnie przywią­
zani.

W  dumu B ertalana były jeszcze dwie istoty, 
którym niespodziewana śmierć głowy doma spra­
wiła boleść niezwykłą. Miszko, stary sługa Ber­
talana i „H ektor11, pies podwórzowy, Miszko 
służył już piętnaście la t i znalazł w swym pa­
na nietylko chlebodawcę, ale prawdziwego do­
brodzieja i opiekuna. \V tych ciężkich dniach 
pokazało się, że pan Bertalan me darzył swy- 
m względami ludzi, niegodnych tego. Miszko 
opłakiwał pana, jak  ojca rodzonego.

Z psem działo się coś nadzwyczajnego. Do 
trzeciego hpca nie troszczył się wcale o swego 
pana, ale od czasu katastrofy „VancouYer’a ‘< 
opanował go jakiś dziwny niepokój. Nie jadł 
nic, tylko biegał od rana do nocy po całym 
domu i skakał pana, skuiuiąc żałośnie.

Pan Bertalalan spał twardo, gdy okręt szedł 
na dno. Na chwilę obudził się, a wtedy opano­
wała go wielka trwoga. Znalazł się naraz wśród 
chmnr i obłoków i czuł mimo zawrotu głowy, 
ze zbliza się ku bramie wieczności.

P rzyjął go tam stary, łysy jegomość ze zna­
jomymi rysami twarzy. Bertaian zrozumiał, że 
musi poprosić go o wpuszczenie do środka.

— Ja k  się nazywasz? — zapytał stary  jego­
mość.

Bertalan wymienił swoje nazwisko. Stary za­
glądnął do księgi. Z początku wertował ją  obo­
jętnie, ale za chwilę zaczął tracić cierpliwość. 
Widocznie nie znalazł, czego szukał. Mruczał 
przeto coraz głośniej, a wystraszone dzieci w 
białych sukienkach znosiły mu coraz to nowe 
księgi. Przeglądnął i te, a wreszcie grzmotnął 
dłonią w otw artą książkę i krzyknąf groźnie:

—  Czego ty tn chcesz właściwie? 3kąd się 
tn wziąłeś? Przecież ty  nie umarłeś I

— Przebaczenia... — wyjąkał Bertalan. — 
Nie przyszedłem tu dobrowolnie... Sam nie wiem, 
jak  ja  się tu dostałem...

S tary jegomość zniecierpliwił się na dobre.
— Zwołać mi tu Zammaeu —  powiedział 

rozkazująco.
Za chwilę zjawu się w bramie smętny mło­

dzieniec. odziany w czarne szaty Na ramieniu 
niósł kosę

— Cói ty  znów za głupstwa porobiłeś? — 
grzmiał jtary . — Jak  mogłeś przysłać mi na 
kark rego człow;eka? Czy nie widzisz, ot tu! 
że ma on żyć jeszcze la t trzydzieści?

Zammael spuścił oczy zażenowany.
— Nie rozumiem doprawdy, jak mogłem się 

tak  pomylić!... — wyuąknął.
Teraz Beitalan wmieszał się do rozmowy
—  Przepraszam najmocniej, ale ponieważ 

wcześniej czy później muszę się tu zjawić, wo­
lałbym zostać tu  już teraz...

S tary zmierzył go lekceważąco!
— Toby ci się podobało?! co? No, ale to 

tak łatwo nie idzie. Masz jeszcze trzydzieści 
la t służby i musisz ją  pełnić tam na Jole.

Zmiżył się ku natrętowi i położył mu ciepłą 
rękę na oczy.

Bel talan strać i  przytomność.

Gdy o c u c h  się z  omdlenia, usłyszał plusk fal 
i spostrzegł, że znajduje się po brodę w wo­
dzie i jest przywiązany powrozem do płynącej 
belki. Nad nim sklepiało się niebo, gęsto gwia 
zdami usiane. Począł wołać o pomoc, ale nikt 
go nie słyszał.

Dniało już. Niezadługo weszło słońce i o- 
świeciło bezkreśne wody morza. Wygłodzony 
i spragniony płynął Beitalan, dokąd go niosła 
tala.

Trwało to dwa d ii i dwie noce. Wreszcie 
przestał wołać o pomoc i przestał wogóle my­
śleć o niej.

Trzeciego dnia rano zamajaczył mu się przed 
oczami jakiś cień olbrzymi. Usłyszał głosy iudz 
kie i poczuł, że silne ramiona wyciągają go z 
wody, rozbierają i nacierają. Ktoś wlał mu do 
ust gorący, mocny napój. Bertalan dowiedział 
się, że jest na pokładzie dużej baiki rybackiej
z Normandy ........

Kapitan mówił, iż znajdują się obecnie na 
wodach islandzkich, a statek musi się spieszyć, 
gdyz niezadługo rozpoczyna się wielki połów 
śledzi. Opóźnienie oznaczałoby stratę  ośmiu do 
dziesięciu tysięcy franków.

Bertalan musiał przeto przepędzić półtora 
miesiąca pomiędzy rybakami. Dwudziestego 
pierwszego sierpni i napotkali wreszcie mały 
parowiec amerykański „Hudson11, który powra­
cał z długiej wycieczki naukowej w okolice 
podbiegunowe. Kapitan przyjął rozbitka i wziął 
go ze sobą do Nowego Jorku. Przybyli tam 
z początkiem września.

Pierwszą myślą Bertalana była naturalnie 
thęć zatelegrafowania do doma i doniesienie
0 swem szczęśliwem ocaleniu, ale wnet wyper­
swadował to sobie. Rodzina uważa go od Jaw ­
na za umarłego. Jeżeli teraz dowiedzą się na­
gle, że żyje, gotowe się stać jak ie  nieszczęście.
1 radość potrafi zabić. Dał zatem pokój wszyst­
kiemu, postarał się o pieniądze i pojechał na 
Hamburg.

Dwudziestego czwartego września o godzinie

siódmej wieczorem znalazł się na dworcu 
w Szentmiklós.

Nie poszedł odrazn do domu, lecz odszukał 
naprzód swego przyjaciela. Pan Forgó, który 
jako stary  kawaler, mieszkał samotnie, ubierał 
się właśnie, gdy na progu jego mieszkania sta- 
3ął rzekomy nieboszczyk. Panu Forgó wypadł 
nurdut z ręki, a un sam musiał się oprzeć 
o ścianę. W reszcie wystękaL

— Bertalan?! Ty?!...
Bertalan pochwycił przyjaciela w objęcia.
— Tak, to ja. Przyszedłem nasamprzód do 

ciebie, goyż żona moja nie wie jeszcze, że ja  
żyję. Idź do niej i przygotuj ją  ostrożnie, aby 
nie doznała nagłego wzruszenia...

Kiedy się już wypłakali do woli i wyczer­
pał olbrzym; zapas pytań, pozostawionych Dez 
odpowiedzi, wybrali się w drogę de domu Ber­
talana.

Dobry przyjaciel wszedł ] ierwszy, podczas gdy 
rozbitek czekał w sieni.

— Radosna now ina, droga przyjaciółko! — 
zawołał Forgó już od Drogu.

— Bertalan?!... — krzyknęła kobieta.
—  Przyszła wiadomość o nim..,
— Żyje?! Przybył? On tu  jest!...
Rzuciła się ku drzwiom i padła w oDjęcia 

męża. P łakali i śmiali się na przemiany. Nad 
szedł syn. Wpadł Miszko, wbiegł pies, jak  sza­
lony. Wszyscy mieli coś do opowiadania i py­
tania, jedno nie dało przyjść drugiemu do słowa. 
Potem usiedli do kolacyi, ale nikt nawet Die 
spróbował jedzenia. O północy pokładli się wre­
szcie spać, ale któżby mógł w takim wypadku 
zmróź yć oko?...

Nad ranem wreszcie pan Bertalan usnął, a 
a spał tak  słodko i twardo, jak  chyba w dniach 
swego dzieciństwa.

Inni wszakże przewracali się z boku na bok. 
Ani żona, ani syn, ani dobry przyjaciel, ani 
pies nawet nie mogli zasnąć.

Żona była niewypowiedzianie szczęśliwa, że 
odzyskała poczciwego męża. Była szczęśliwa, 
a jednak czuła, że jest w mej coś, co ją  nie­
pokoi. W czasie nieobecności męża przemieniła 
jego pracownię na elegancki salonik. Sprawiła 
gustowne mebelki rokokowe i nakupiła różnych 
ozdóbek, a teraz martwiła się tem niewypowie­
dzianie, gdyż mąż — zresztą człowiek z ko­
ściami zacny — nie znał żartu w kwestyacn 
pieniężnych... Naturalnie niama już mowy o tem, 
aby wybrać się na Boże Narodzenie w Tatry, 
jak jej poradził poczciwy pan Forgó. Tam zna­
lazłaby była ukojenie w swej boleści... Z wy­
jazdu do Budapesztu również m c nie będzie... 
Pani Bfcitalanowa miała bowiem zamiar prze­
pędzenia drugiej połowy żałobnego roku w sto­
licy Żyłaby tam w zupełnem odosobnieniu i 
chodziłaby jedynie do teatru, lub na koncerty. 
Je j stosunki majątkowe pozwalały ,.ej w zupeł­
ności na ten drobny luksus, ale wobec B erta­
lana nie odważyłaby się naw et wspomnieć o 
tem... Zacznie się teraz na nowo to okrutne 
sknerstwo!... O Boże! a ona tak  pięknie, tak 
przyjemnie, tak  wzniośle myślała o swym sta­
nie wdowim...

Gorąca łza zaperliła się w jej oku. T ą łzą 
opłakiwała minione wdowieństwo, Aż się prze­
lękła swych myśli

— Co to jest? -Przecież ty  jesteś szczęśliwa  
i musisz być szczęśliwa, skoro twój mąż po­
wrócił.

Syn leżał w łóżku z ótwartemi oczyma. Czuł 
się szczęśliwy, gdyż kochał ojca zawsze, nawet 
wtedy, gdy zmusił go do poświęcenia Się zawo- 
wi kumecKiemu. Syn chciał być maiarzem, oj­
ciec zaś utrzymywał, że szkoda czasu, bo nie 
widać talentu. Pod łagodnemi rządami macochy

odżyły w  duszy chłopca ideały artystyczne. — 
Pozostał w domu i na poddaszu urządził sobie 
„atelier11, ozdobione japońskiem kimono i wy­
pchanym pawiem. Namalował nawet obraz, któ­
ry zdaniem jednych przedstawiał lodowcowy 
krajobraz alpejski, podczas gdy drudzy twier­
dzili, że jest to burza na Adryatyku. Pan For- 
go utrzymywał, iż młodzieniec ma poczucie ko­
lorytu... aie jutro lub pojutrze ojciec odeśle go 
z pewnością z powrotem do banku. I  syn pła­
kał gorzko...

Przyjaciel nie zamknął oka ani na chwilę.
W ostatnich miesiącach przepędzał wszystek 

czas wolny u wdowy po Bertalanie. Poczuwał 
s,ę przecież do obowiązku przyjacielskiego osła­
dzania biednej wdowie dni smutku i żałoby. 
Podczas tych słodkich, smętnych wieczorów, 
gdy bezustanie rozmawiali o nieboszczyku, po­
częła w sercu pana Forgó kiełkować pewna 
nadzieja. Kiedyś po pewnym czasie, naturalnie 
po upływie roku żałoby, musi przecież ktoś 
scałować łzy z tej ładnej buzi... Dlaczegóż tym 
kimś nie miałby być on właśnie ? Duch B erta­
lana pobłogosławiłby zapewne to ich małżeń­
stwo... A teraz wszystko dyabli wzięli! Cho­
ciaż właściwie nie powinien myśleć w ten spo­
sób...

Miszko czuwał przy słabym płomieniu lampki 
nocnej. Przed tygodniem otworzono testam ent 
nieboszczyka. Szlachetny Bertalan zapisał swe­
mu służącemu tysiąc guldenów... tysiąc gulde- 
dów!... Legatu jeszcze r ie  wypłacono, alo Miszko 
wiedział już, co zrobi z temi pieniądzmi. Po­
stanowił wydzierżawić karczmę „pod tręba­
czem". Zawsze szczytem jego marzeń było zo­
stać restauratorem, a teraz ugodził się już 
z właścicielem i kazał wymalować nowe znaki, 
w ogrodzie zaś urządzał kręgielnię,. Słodkie 
marzenie o trębaczu skończyło się; znał prze­
cież swojego pana. Dostanie od n :ego dziesiąt­
kę i będzie mu nadal buty czyścił A przecież 
mogło iść wszystko tak  składnie!...

I  Hekior nie spał. lecz uganiał groźnie za 
niewinnymi kotami. Od czasu katastrofy wiódł 
wspaniałe życie. Każdy odnosił się do psa Ber- 
talanowego z sympatyą, a nawet z pewnym 
pietyzmem, Ilekroć wdowa spojrzała w wierna 
oczy Hektora, zawsze zalewała się łzami. Po­
wodując się wrodzoną sobie ^k ro c ią , p o s o l i ­
ła psu asystować sobie przy ubieuztu, a naw et 
nie miała nic przeciwko temu, gdy HoKtor prze 
pędzał noce na starej kanapie w przedpokoju. 
Z powrotem pana zmieniło się tc wszystko. 
H ektora wyrzucono na podwórze, gdzie na zi­
mnie mógł rozmyślać nad swym gorzkim losem.

Tłom. Cz. Łukaszkiewicz.

Odpowiedzialny redaktor.
3 a s s i a n t y  S r o k o w s k i .

W y d a w c a :

M ichał K onopińskii
11 " ■" 'W ■"■■■ 1 >

Encj px zajezdnych.
Kraków, 11 sierpnia. 

HOTEL KRAKoWSkl: Teodozja Jeżowska % C; >rmn»
(Król. Pol.), Stanis.aw  Dudziński z W aren .wy ’m dw is  
Bnjalski z Berdyczowa, Jozef Zather z Sanoka, Włady­
sław Bokcisz z Łodzi , Franciszek Jabicki z Rad m ii, 
Janowie Sieniecy z Protckowa (Król. P o i), JakóD Paro­
cha z Strumienia, Józefowie Ti idei r "Warszawy, Józe 
Szwejk z Laterny, inż. Julian GostwicL' ze Lwow_, Cy 
iy  1 Papausch ł  Kuclian (Czccbj). Ujozard 8 ia lc  x Liber-
ca (Czechy), L m um el Ha »k % Radstein (Czechy), Anto- 
chel, « iu ,iy  Melichar z Bem a. K roi L Je* z Iczyna, 
W acław Tomaszek z Karłowa, fan Soaczek, Karol Ma tej 
z O łom uńca, Arnost P is a , Franciszkowie Srabensky z  
Berna, Jan Patoczka z Prze owa. W acław Czerny z Ka- 
mrrnic, Janowic Jiraszek z Vroourcj (Czechy), Zygmun­
towie Rylscy z  Szalowy, dr Henrykowie Ł ów enhen  ze 
Lwowa. - - - - -  . -

Skład mebli i wyrobów tapicerskich
 w Erauowle, bL Wlflna t 3.

Wyroby krajowe i własne. Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych Gw arantuje jakość. Urządzenia pensyouatów i zakładów kąpielowych. D hał tapicerski prowadzi znany tayicei p,
Główne magazyny w Kalwaryi. — Wyroby Tow arzystw a  sprzedajemy tylko w własnych magazynach, —  Pośredników  nie mamy.

T o m s f ó w  Stolarzy a  M a r y i  Zebrzydowskiej
Poleca P. T. Publiczności 
swój obficie zaoDatrzony

Alfons Wawrzecki.
321 105 0

Zaltiud artystyczni--!- m ieniar k 
i Budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza a Krako­
wie, posiada w ielk i wybór goto- 
wyck pomnikówzpi-skowca, gra­
nitu i n .rmurn. Podejm j-e  ię 
wyaonania grobowców w  miej sou 
i na prowincji.

234 66 0

SALON „AKS«
u l .  ś w .  J a n a  1 ,  I  p . ,

otwarty codziamiie. nie wyłączając św ią t in ie -  
edziel, cd g. 10—1 1 Od 2—5 pop. W zbo­
gacany ciągle now;m i dziełami uztuki najzna­
komitszych artystów. 346 5 O

iim do wyr szczenią moli z zarod- 
lilll 1 a m i w sukniach, futrach i me- 

łlach. Flakon K 1 20.
do przechowania

60 halerzy
futer. — Pudełko 

2237 19 0

.M  anlysislsw? £51^ ,  r
tyery, firanki i meble — Sztuka 6 h.
Gfulnn wy truwa szwaoy, karakony, sto­
li! nogi, karaluki, świerszcze, szczy- 
pawki, prusaki i t. p. — FJakon 60 h 

jkafnn niezawodny środek do tępienia iuululi pluskiew. — Flakon l K,
OffifTPil d0 wygubiła Pcheł 
m m  y c lia l i t. p. owadów Paczka 
10 i 20 b. — Flakon 40 i 60 b.

PnlAPi

JĄJj IHHATOliitZ
Krakowie, Sukisunice 29.

I Pierw3znrzędne dekoracye i urządzenia. Odznaczony medalem i krzyżem.

Z a k ła d  p o g r z e b o w y
Józefy  H oraliow ef

Iraków, ul. Mikołajska 14, filia ul. Zwierzyniecka 32. -  Telefon Nr. 248.

pod kierownictwem A n t o n i e g o  H ó i r a l i a  em. ck. ofieyała policyl.

N ajwiększe okłady trum ien  metalowych, dębowych, wieńców etc., przeprow a­
dza przewóz zwtok, ekshum acye itp. — C e n y  i i C - i a r k o w r n c .

I168 55 O
— — — —

sypialń, jadalń, gabinetów, salonów, pokoi dla dueci — projektowane przez 
architektów i artystów malarzy, od najskromirejszych do najwykwintniejszych

J i i e f  S p e rS in i
B i l i c a  f f K i n a i e w s b i e g ®  1 .  7 .  (P odw ale 14). 305 e o

p . t.

w Krakowie, ul. św. Jana 4,

poleci, nowości naukowe i  beletrystyczne w języku pol«kim, francuskim 

i niem ieesim . Warunki przystępne. Dogodna wysyłka na prowincyę. Kat "log 
60 h. z przesyłką 70 h. O  74 O

O r y g i n a l n e

m a r k i  listowe.
Zeptawhnie c“n za darmo. Rudolf 

Keil, Gablon7 n., N Austrya.
730 30 30

Szkoła bocMl«jrvl
STUtlSUUA BUślUTOUICU
K.r. c. k, Urzędnika lachunkowego państw., 
sądowego i związk. lustratora Stowarzyszeń 
zarobkow. i gospod., Byłego dyrektora takiego 

stowarzyszenia 
przygotow uje do egzaminów z rachunkowości 
uanstwowej i bueaalteryi kupieckiej pojedyn. 
i podw. pod bardzo przystępnymi warunkami. 
Zi skuteczny wynik nauki ręczj się.

Zgłuozenia w Biar^e tłuóhalteryjnem przy 
ulicy noryafitfeiei Ł. 5 5 . od C Jo i  i od 
3 do 7. Ndkg można rozpocząć każdego 
crarn. — Biuro i szkoła pisania ua m aszy­
nach i biuro buchalteryjne. 4205 50 0

Założony w r. 1872

Zakład t ^ s t o - t a i e d a M

I
Kraków, u!, Rakowicka 7, tel. 462,
podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w m iejscu jak na 
prowincji, oraz poleca w ielk i wybór 
pomnil ów gotowych z p iaskow ca, 
marmuru i granitu, 81 168 300

bnfetcwlcc
jako sam odzielny , będzie zaraz  
przyjęty . Z g łoszen ie  w raz z fo ­
to g ra fią  pod „Bnicitowłec" do  
A d m in is tra c ji »N. R eform y*.

352 3 6

łfifl fiainlłU knracTJnV 1 deserowy w  5 kg. 
liuu {JulUnl puszka®  wysyła opłatnie po 8 

K, ks. W ł. Mi dtka, proboszcz w Kupczyucach, 
p. Penysów. 4956 3 0

oaaielan Iglscyfl
fortepianu i francuskiego podczas w a- 
kacyi w Krakowie lub w okolicy na 
przystępnych warunkach. Grodzka 29 , 
III  piętro 280 21 o

odznaMony 
nij-yiszemi rgutta1ź e k t e d  p o g r z e b o w y  

J A N A  ' I f S T O j a - a W J E J G ł - i O
przy dl im. Tcnasza I. i, tuż nizy piach Szczepańskim. Filia: ulica Hapeiika 1. 6. — Telsion Ht 33!;

Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok do wszystkich
Lrajów europejskich. 12 189 0

H e r b a ta  i  B r o d ó w

E s r b a ta  z  Ś r o d o w i

Od dahlea z swej dobrail I zapachu znani prawdziwy

ro sy jsk ą
1 zbioru majowego, poleoe h a n d e l  63 100

W . A D A M O W I C Z A
W Brodaco na pograniczu rosyjskiem

1 frmt „Familijnej11 lardz^ iubrej  .....................K 2-80
funt „Melange de Moskou11 w orrg. opak., najlepszej 5‘ — 

1 i ant „Imperial11 ces irskii j, w oryginalnem opakowania P — 
_ 1 funt „Okruchów,, z najlepszych herbac kwiatowych 2-40 

Kawa Csylon pało, gorącem powietrzem */» kg. K 1’60 i 2 20
- Bulion wołyński 1 k i l o ..........................................................K 6 40

Grzybki litewskie, białe czapeczki 1 kg............................ K 7'—

I g ł y *  SEjhUtei, in ic ij t a s ie m k i
poleca 263 6 0

m w m  P0BEBSB1
K ra » 0 ^ , obecnie f t f d e R  3 2 .

Zamówienia odwrotnie. Zamówienia odwrotnie.

Z drukarm Literackiej w Krakowie, ul. jagiellońska 10. Rządca Drukarm L. K. Gól* ki.


